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KLEMENTYNA Z TAŃSKICH 

HOFFMANOWA 
przez

Anastazyą Dzieduszycką.

„Wszystkie polskie dzieci, są mojemi 
dziećmi.“ Hoffmanowa.

Zdarzyło mi się wejść raz wieczorem do 
bawialni moich znajomych; około stołu i 
wielkićj, jasno płonącćj lampy, zastałam 
zgramadzoną całą, rodzinę, pięć głów pochy- 
loiwch; każdy czytał. Moje wejście prze
rwało czytanie, po przywitaniu i zajęciu 
miejsc:

— Ciekawa jestem, co czytacie—rzekłam: 
i po kolei brałam do ręki książki przed chwi
lą na stół rzucone.

Przed chłopakiem dwunastoletnim leżał 
Jan z Czarnoleska; dziewczątko dziesięciole
tnie czytało Rozrywki; dziewczę szesnastole
tnie trzymało w ręku Pamiętnik Krasińskiej i 
wyglądało tak, jakby się na mnie za prze
rwanie czytania gniewało; dziełko O powin
nościach kobiet przed chwilą zajmowało ma
tkę, panią R., a siostra jśj, trzydziestoletnia 
panna, czytała Krystynę.

— Czy zmówiliście się co do wyboru czy
tań? Wszyscy czytacie dzieła p. Hoffmano
wej!—zawołałam śmiejąc się.

— Czy tak! doprawdy?—odparła z uśmie
chem gospodyni domu.—Nie wiedziałam na
wet o tćm. Rózi sama dałam Pamiętnik Kra
sińskiij, ale do reszty książek nie zajrzałam 
nawet dzisiaj. Nic w tern jednak niema dzi
wnego, bo p. Hoffmanowa jest rzadką autor
ką, której pisma każdy wiek z przyjemno
ścią i pożytkiem czyta.

— Masz słuszność—rzekłam—co do mnie, 
cenię ją zarówno jako autorkę wielu dzieł 
pożytecznych i zajmujących, i jako kobietę, 
zawsze też z równćm zajęciem odczytuję jej 
Pamiętniki pełne prostoty i szczerości. I nie 
wiem w rzeczy samój, czy lepiśj iść zajój 
radami, czy przykład jej naśladować.

— Powiedz nam, pani kochana, co wiesz 

o jój życiu?—zawołały młodsze dzieci.—Czy 
to jej pomnik teraz w Paryżu potrzebuje 
odbudowania?

— Jej to pomnik, ale polskie kobiety, 
polskie dzieci, które ona swemi dziećmi zwa
ła, nie dadzą mu upaść, wzniosą trwalszy niż 
dawniej i nazwisko jój zapiszą, nietylko na 
kamieniu, ale i w pamięci swojój. Gdybym 
miała pod ręką jój pamiętniki, przeczytała
bym wam z nich niejeden wyjątek, a pe- 
wnieby was zajęły.

— Zaraz przyniosę ci jej pamiętniki—rze- 
kła p. R. I po chwili wróciła z niemi w dło
ni i znowu zapanował w salonie przerwany 
przezemnie spokój, tylko oczy dziatwy były 
wlepione we mnie, a nie pochylone nad książ
kami.

Dnia 23 Listopada, 17d8 roku, urodziła się 
państwu Tańskim w Warszawie córeczka, 
której dano imię Klementyny. Państwo Tań
scy chwilowo tylko znajdowali się w War
szawie, zwykle mieszkali o sześć mil od stoli
cy, we wsi Wyczułkach, którą p. Pański dzier
żawił. Byli to niegdyś ludzie zamożni, ale 
stracili niemal całe mienie w czasie najbole
śniejszych dla kraju chwil. Ks. Czartoryski, 
dowiedziawszy się o trudnóm ich położeniu, 
powołał p. Tańskiego dp Puław i powierzył 
mu kierunek wielu interesów; wyjechali więc 
p. Tańscy do Puław ze starszą córeczką, a 
malutką Klementynę zostawili w Izdebnie, 
u znanćj z niezwykłej zacności pani Anieli 
Szymanowskiej, bo córka jój szesnastoletnia, 
p. Dorota, postanowiła opiekować się po ma
cierzyńsku małą i śliczną wówczas Klemen
tyną. W domu p. Szymanowskiej upłynęło 
Klementynie lat dziesięć, od 4 do 14 roku 
życia, a był to dom prawdziwie staropolski, 
w którym mało uczono słowy, a ciągle przy
kładem. Sama pani Szymanowska odznacza
ła się szczerą pobożnością, cnotą surową i 
łagodną zarazem; bo surową dla siebie, a dla 
drugich łagodną. Codzień na wspólną mo
dlitwę zwoływała rodzinę, sługi i domowni
ków; w święta i niedziele gorliwie uczęszcza
ła do kościoła, nie opuszczając żadnych reli
gijnych obrzędów; oszczędna i pracowita, 
sama nosiła kluczyki od skarbczyka i apte
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czki, sama głowy cukru na kawałki rąbała, 
sama wydzielała zajęcia pannom respekto
wym i służebnym i nad ich wykonaniem czu
wała, sama z dziwną troskliwością pamięta
ła o potrzebach wszystkich domowników. 
Miłe wspomnienia wyniosła z Izdebna mała 
Klementyna i żywą dla swych opiekunek 
wdzięczność; na zawsze pozostały w jej pa
mięci wrażenia wyniesione z obchodu Boże
go Narodzenia i radosnych kolend, bardzićj 
jeszcze żywe, obrzędów wielkotygodniowych 
i przejmujących pieśni o Matce boleściwój, 
pod krzyżem stojącej i mieczu, który serce 
jój przenikał. Ale rzecz dziwna, w domu, 
w którym tak kwitły staropolskie cnoty, pa
nował pod wielu względami obyczaj fran- 
cuzki. Mówiono, czytano, dzieci uczono po 
francuzku, nawet historyi polskiój uczyła 
się Klementyna z dzieła ks. Naruszewicza, 
przetłómaczonego na język francuzki.

W r. 1805 umarł p. Tański, ojciec Kle
mentyny, matka jej na żądanie ks. Czarto
ryskiego, który jej zapewnił 3,000 złp. do
żywotniej pensyi, pozostała w Puławach. 
Dopiero gdy córki dorastać i staranniej szój 
nauki wymagać zaczęły, wyjechała z niemi 
do Warszawy, wydała dzieła męża, (bo p. 
Tański był autorem) zebrała za nie 26,000 
złp., i z odsetków od tój sumki, oraz z pensyi, 
jaką jej ks. Czartoryski zapewnił, uzbierała 
sobie 5,000 złp. dochodu. Pieniądze miały 
wówczas większą wartość niż dzisiaj, pierw
sze potrzeby życia były o wiele tańsze, prze
cież trudno było wyżyć z rodziną z tak ma
łego funduszu; to też Klementyna Tańska 
nawykła do bardzo skromnego życia i nieraz 
nauki przerywała, żeby matce w gospodar
stwie lub szyciu być pomocną. Ale czas zna
lazł się na wszystko, bo były najlepsze chę
ci. Oto, jak nam to życie sama w pamiętni
ku swoim opowiada:

„W jedzeniu największa u nas panowała 
prostota; kawa, cukier, wino, wygnane zo
stały; na oko był nasz dom bardzo uczciwy; 
pomieszkanie porządne, zawsze byłyśmy po
rządnie choć skromnie ubrane, nigdyśmy 
nie cierpiały głodu, a ja, mając zawsze wszy
stko, czego mi potrzeba było, myślałam, żem 
bogata.“

Tak pogodnie i spokojnie napozór upły

wały dni Klementyny, uczyła się niemało; 
siostrom za mąż wychodzącym szyła wypra
wy i wtedy zwały już ją: „poczciwą, zacną, 
nieoszacowaną.“ Ale pokryjomu dziwna go
rycz wkradała się do jój serca; gdy dzie
ckiem była, nieuważna piastunka rzuciła ją 
na ziemię, łopatka jedna się usunęła i z laty 
ułomność, zrazu drobna, coraz widoczniejszą 
się stawała. To upośledzenie bolało Kle
mentynę; patrzała z pewnym smutkiem na 
piękne siostry, pytała, dla czego one będą 
szczęśliwe, kochane, ona jedna tego szczęścia 
nie zazna. Troskliwe oko rozumnej jej ma
tki dostrzegło cierpienia dziecka; dała Kle
mentynie udział w zajęciach domowych, 
ażeby myślą zbyt często ku sobie nie wraca
ła, a przekonywującemi słowy wzbudziła 
w niój tę wiarę, że i ona szczęśliwą będzie, 
gdy mniej o siebie, więcój o drugich zakło
potana, pracować zacznie nad tern, by wdzię
kiem rozumu i szlachetnego serca nagro
dzić to, co jój powierzchowności brako
wało.

Rok 1817 zastał już Klementynę spokojną 
i pogodną; walczyła z miłością własną i za
ciężyła; rok ten ważnym był w jój życiu. Za
jęła się nauczaniem mlodszój siostry i zaję
cie to umilało jój życie; w tymże roku .uka
zały się po raz pierwszy: Śpiewy historyczne 
Niemcewicza, a Brodziński, oburzony za
niedbaniem, w jakióm język ojczysty zosta
wał, w skutek upodobania w mowie fran- 
cuzkiój, napisał wiersz p. t.: Żal za polskim 
językiem. Klementyna, przeczytawszy te pra
ce, zrozumiała naraz, że niedość być dobrą 
córką i kochającą siostrą, ale trzeba zostać 
jeszcze dobrą obywatelką; znać swój język, 
kochać go, czytać dzieła ludzi, którzy w tym 
języku pięknie wierszem i prozą pisali. Dla 
Klementyny, poznać obowiązek i spełnić go, 
było zawsze jednóm i tóm samóm; usunęła 
więc na bok dzieła francuzkie, a wzięła się 
do Kochanowskiego, Górnickiego, Skargi, 
Krasickiego i biskupa Woronicza, którego 
nawet osobiście znała. W tymże roku sama 
próbuje pisać małe rozprawki, zdaje się, że 
w tóm z siostrą idą o lepsze, a matka sędzią 
bywa i ośmielone przez nią, posyłają obie do 
Pamiętnika Warszawskiego (wówczas przez 
Feliksa Bentkowskiego wydawanego pisma), 
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dwa synonimy ') bez podpisu; pierwszy: 
Dowcip, rozum, rozsądek; drugi: Odzież, 
ubiór i strój.

Wyobraźcie sobie, z jakiem biciem serca 
młode autorki brały do rąk nowe numera 
Pamiętnika, jak w nich szukały swoich utwo
rów; niestety, dwa świeże numera wyszły, 
a synonimów w nich nie było; w trzecim do
piero, ale styczniowym, w którym zwykłe 
umieszczają wyborowe utwory, ujrzały swo- 
ję pracę. Nowe oczekiwanie! co też publi
czność czytająca o ich pracy powie? Kilka ra
zy w towarzystwie słyszały, jak Pamiętnik 
chwalono, ale o synonimach nie wspomina
jąc; wreszcie generał K. odezwał się z1 ich 
pochwałą w obecności obu panien Tańskich; 
oto co o tern piszę Klementyna w swym pa
miętniku:

3 Stycznia 1818 r. Rzecz taka: z namowy ma
tki, już dwa miesiące temu, starsza siostra i ja 
posłałyśmy do redakcyi dwa synonimy z ży
czeniem, aby w Pamiętniku były umieszczone. 
Dwa numera wyszły, a naszych dzieł jak nie
ma tak niema; wstyd straszny! nareszcie wy
chodzi styczniowy. Są i nasze dzieła; radość 
wielka! prawdziwie trudnoby wyrazić, jak 
mi razem dziwno i miło było, gdym ujrzała 
pismo moje drukowane. A że jakoś nieźle 
myśli się te w książce wydają, już sobie ztąd 
różne układam plany na przyszłość. Nie 
pójdę nigdy za mąż, to rzecz pewna, zawsze 
więc wiele będę miała chwil wolnych; czy
tać i pisać, jest to dla mnie jedną z najwię
kszych przyjemności życia; będę więc zwol
na wprawiać się, to tłómaczeniami, to małe- 
mi drobnostkami oryginalnie pisanemi, a sko
ro znajdę więcej gładkości i wprawy w sty-

*) Synonimami nazywamy wyrazy, mające różne 
brzmienie, a znaczenie zbliżone: np. Odzież, ubiór, 
strój.

Odzieżą nazywamy okrycie proste, tanie, skro
mne, służące do chronienia nas od chłodu.

Ubiór ma tenże cel, ale nadto bywa kształtny i 
ozdobny.

Strój jest odzieniem drogióm, wykwintnóm, od- 
świętnem.

Te różnice w znaczeniu synominów uwydatniły 
pp. Tańskie w artykułach przesłanych do: „Pa
miętnika Warszawskiego.“ 

lu, więcój nauki i rozsądku w głowie, we
zmę się do jakiego dzieła. Życia mego nie 
zmarnuję; może nawet z czasem użyteczną 
się stanę a pieniądze zebrane ulgą będą dla 
matki. Tak ozdabiam przyszłość moję; ta- 
kiemi czarującemi maluję ją farbami! dojdą 
czy nie te projekta, zawsze zarabiam przy
jemne chwile, które na podobnych myślach 
pędzę.

30 Stycznia. Kiedy w pierwszych dniach 
tego miesiąca mówiłam o zamiarze pisania 
kiedyś dzieła jakiego, sama sądziłam, że le
dwie za parę lat o uskutecznieniu tego po
myślę; ale projekt pochlebiający, skoro tyl
ko młodą zajmie głowę, poty ją męczy, drę
czy, aż go choć cokolwiek nie doprowadzi 
do skutku, tak, jak to wino, co szumi, burzy 
się niespokojne, póki korka nie wysadzi. Co 
więc w pierwszych dniach tego miesiąca by
ło tylko projektem, już uskuteczniać zaczę
łam plan całego pisma, (Pamiątka po dobrej 
matce) podzieliłam go na cztery części, a 
przejąwszy się tóm, iż jestem umierającą ma
tką i piszę dla córki, zasiadłam do ulubione
go mego stolika i z większą łatwością, niż się 
spodziewać mogłam, napisałam część pierw
szą. Wyrzutów sumienia nie mam żadnych, 
bo dla pisania żadnych innych nie zaniedbu
ję zatrudnień, pomimo tego, że niby jestem 
autorką, najczęściej nasze pokojemoją uprzą- 
tnione ręką, wszystko, co mam na sobie, mo
ją ręką uszyte. Wicunię (siostrę) uczę tak, 
jak dawniej, do niczego mi więc ta praca 
nie przeszkadza, a dodaje wdzięku przyszło
ści mojćj, uszczęśliwia mnie zupełnie.“

Gdy Klementyna miała tak myśl zajętą 
pierwszóm dziełem swojóm, godząc tak 
szczęśliwie najcodzienniejsze obowiązki z mi- 
łćm jej nadewszystko zajęciem, bogata pani 
K. zapragnęła jej powierzyć wychowanie 
swoich córek; możeby Klementyna na to 
przystała, gdyby nie wzgląd na wolę matki, 
nie chcącej z córką się rozstawać, gdyby nie 
chęć dogodzenia matce. Posłuchajmy, jak 
sama nam opowiada walkę, która się odbyła 
wtedy w jej umyśle i sercu:

10 Lutego 1818 r. Przyznaję więc, żem się 
wahała chwil kilka, ale przyznaję także, że 
każda z nich kilkoma łzami była znaczona i 
że to wahanie niedługo trwało. Przekona
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wszy się, żeby matce bardzo było bolesno, 
gdybym w jakie weszła obowiązki, zastano
wiwszy się, żem teraz zupełnie kontenta z lo
su mojego, że najspokojniejsze, najmilsze 
wiodę życie, że jestem wśród drogich sercu 
memu osób, że niczego wyższego nie pragnę, 
odmówiłam i mam w Bogu nadzieję, że tego 
nigdy żałować nie będę. Zwyczajnie na złe 
wychodzi temu, który mając dobre, lepszego 
szuka; ja w domu całkiem jestem szczęśliwa 
i szczęście moje nie tak łatwo zmianie po
paść może, bo je w matce, w samój sobie, 
w siostrach i rodzinie znajduję.

Klementyna nie została w nadziejach 
swych zawiedzioną i rok 1819 w jej pamię
tniku zaczyna się od słów:

10 Czerwca. Moje powodzenie. Już trudno 
dłużój milczeć, trzeba zapisać w pamiętniku 
choć część niezasłużonych i niespodziewa
nych powodzeń moich. Nigdym sobie nie wy
stawiała, żeby do tego stopnia moja: Pamią
tka po dobrij matce podobać się mogła; dotąd 
żadnój nie słyszałam krytyki, żadnej nagany, 
wszyscy się unoszą nad moją pracą. Dziwić 
mi się tylko wypada, a dziwując się skła
dać dzięki Opatrzności tego Boga, tak bło
gosławiącego moim zamiarom, bezwątpienia 
jemu jedynie winnam to całe powodzenie; 
on mi obrał zawód, on mnie w nim prowa
dził, on opiekuje się mną od dzieciństwa. 
Słowem, raz jeszcze to powtarzam, Bogu 
winnam wszystko! talent mój bez Jego opie
ki byłby niczóm! Matka moja cieszy się nad 
wszelki wyraz z powodzenia mojego, zdaje 
się, iż jój zdrowia przybyło, a ja nie zdołam 
opisać szczęścia mojego; wszystko, co snem 
przed rokiem mieniłam, wszystko to się speł
nia. Z własnój pracy utrzymać się mogę, nie 
jestem ciężarem matce, sława owszem litera
cka dodała mi wartości w oczach rozsądnych 
ludzi, dziełko moje jest użyteczne. Już nie 
raz słyszałam tę najmilszą dla serca każde
go pisarza pochwałę, że po przeczytaniu rad 
moich, czuje każdy podwójną w sobie chęć 
do cnoty i pracuje nad tóm, żeby lepszym zo
stał.

Dziełkiem, które tylu radości dla Klemen
tyny było źródłem i odrazu jój, wówczas, 20 
lat mającój, zjednało sławę niepospolitej 
autorki, było: Pamiątka, po dobrej matce, 

w któróm umierająca matka córce swej ra
dy zbawienne zostawia.

I odtąd panna Tańska ani chwili nie spo
częła; co roku ukazywały się jej pisma, dla 
drobnych dzieci, dla dorastających, dla do
rosłych; tak powstały te, które tu w ręku 
macie i wiele innych; we wszystkich maluje 
się jój zacna dusza; maluje się i w jej pamię
tniku, przeczytajmy więc z niego jeszcze kil
ka ustępów.

W roku 1820 w Lipcu, rozpocząwszy wiel
kie dzieło p. t.: Amelia matką, w któróm 
matka swe dzieci religii uczy, piszę:

„Żadne z dotychczasowych pism moich 
tyle mnie nie zajęło, ale też żadne tak wa
żne i tak trudne nie było. Często mi się zda
je, żc ten zawód (autorski) jest nad moje si
ły. W jednym Bogu nadzieja. Jużbym tego 
dzieła nie mogła tak pisać jak Pamiątkę i Po
wieści, w matki pokoju, wśród rozmów i prze
szkód; mam też teraz osobny gabinet, cho
ciaż to jest po prostu zakątek z dwóch para
wanów zrobiony w naszym sypialnym poko
ju, chociaż słońce do niego nie dochodzi, cho
ciaż jeszcze słyszę wszystkie rozmowy, je
dnak dla tego, że już mam schronienie wła
sne, przez które mi nikt nie przechodzi, 
gdzie nikogo nie widzę, takem z niego szczę
śliwa, jak żebym najpiękniejszy pałac miała. 
Bardzo w nim ładnie, bo zawsze czysto i po
rządnie, sama go w dzień uprzątam i pozna- 
ję, jak to miło mióć własność swoję. Już na
wet, kiedy mi kto mówi, że to nie gabinet, 
to mam ochotę się gniewać, bo każdy do wła
sności swojój miłość własną przypisuje.“

Ukończywszy pierwszą część swego dzieła: 
Amelia matką, posyła ją do przejrzenia ks. 
Siarczyńskiemu, który właśnie w tej chwili 
skrytykował dzieło Jul. Niemcewicza i wiele 
w tój krytyce nauki, znajomości i rozsądku 
okazał. Oto, co o nim piszę Klementyna:

26 Grudnia 1820 r. Niektórzy zbyt suro
wą znajdują krytykę ks. Siarczyńskiego i to 
właśnie mnie nakłoniło ku niemu. Posłałam 
mu więc część pierwszą; w krótkim czasie 
odesłał mi ją z postrzeżeniami swojemi, znich 
wyczytałam (chociaż on obwinął w bawełnę) 
że cel mój bardzo jest piękny, ale że niezu
pełnie dobrze do wykonania jego się wzię
łam i że układ tej pierwszój części odmienić 
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wypadnie. Nie wskazał mi zupełnie, jak się 
wziąć do tój odmiany, ale uwagi jego tyle mi 
nowych myśli podały, tak rozwinęły mój 
umysł, że zdaje mi się, iż trafię teraz do koń
ca. Okropnie pracować wypadnie, czytać 
niezmiernie wiele, myśleć i rozpamiętywać 
jeszcze więcój, ale przy pomocy Boskiej mo
że dojdę do końca; a im więcej to dzieło 
pracy kosztować mnie będzie, tern milszóm i 
droższem w oczach moich się stanie.

Dziś, gdy p. Hoffmanowej pisma czytamy, 
podziwiamy łatwość jój pióra; wyrazy, zda
nia, płynąć się zdają, a wszystko tak zrozu
miałe, że ani odczytywać, ani dłużój się za
stanawiać nad ich znaczeniem nie potrzeba; 
ale ją te dzieła, pierwsze szczególniej, niema
ło kosztowały pracy; ona była surową dla 
siebie; rzecz napisaną po razy kilka odczy
tywała, poprawiała, przerabiała i w ten spo
sób dopiero zdobywała jasność myśli i wy
razów. (d. c. w.)

SKOWRONEK.

Wiosna! wiosna! wieść radosna
Z ciepłóm wiatrów tchnieniem płynie, 
I sasanki już na wianki
Rozwinęły się dziewczynie.
Wstań skowronku, w złotem słonku 
Wykąp piórka twoje szare;
I skrzydlaty, nad te chaty, 
Nad te ziemie wyleć stare.
Wyleć z pieśnią, ludzie prześnią 
Świtu chwilę uroczystą,
Więc do Pana, choć ty zrana 
Glos za niwą wznieś ojczystą.
Dobra niwa, jak poczciwa 
Pierś rolnika, co ją orze, 
Tylko trzeba, by im z nieba 
Przyświecało światło Boże. 
Nióm ogrzane, ziarnko wsiane, 
Zdrowym kiełkiem w górę strzeli.
I wnet potóm żniwem złotem 
Starą ziemię uweseli.
Leć więc, ptaszę, prośby nasze

Niech piosenka wzniesie drżąca: 
Słońca, Boże! na niw zboże,
I dla myśli ludu słońca!..

Marya Unicka.

Ziarnka moralności.

Helenka miała ciotkę staruszkę, która ją 
obdarzała mnóstwem kosztownych zabawek 
i eacek wszelkiego rodzaju. Nazbierało się 
tym sposobem kilkanaście pięknych lalek, 
a dla każdój z nich stały całe pudła wy
kwintnych strojów, oprócz tego niezliczona 
ilość różnych przedmiotów, ozdobnych szka- 
tułeczek, koszyczków, i innych drobiazgów 
podobnych.

Ponieważ matka wymagała, ażeby dziew
czynka sama utrzymywała w porządku swo
je rzeczy, nieraz jój dokuczyło składać to 
wszystko i chować, przyszło też w końcu do 
tego, że wszystkie te piękne graciki leżały 
spokojnie pozamykane w szufladach, a ona 
rzadko ich kiedy dotknęła. Co więcój, He
lenka tak się przesyciła temi podarunkami 
cioci, że ile razy coś nowego dostała, zamiast 
się ucieszyć, zwykle była niezadowolona, bo 
jój się właśnie czegoś innego zachciewało.

Ciotka ta nie miała dzieci, nie wiedziała 
więc, co jest dla nich pożyteczne, a co szko
dliwe i sądziła, że obsypując dziewczynkę 
zbytkownemi przedmiotami, daje jój dowód 
swego przywiązania. Matka Helenki wcale 
temu nie była rada, ale trudno jój było sprze
ciwiać się ciotce starszej daleko od siebie, a 
przytem bardzo chorowitej.

Dnia pewnego Helenka, przechodząc koło 
mieszkania stróża, spostrzegła przez drzwi 
otwarte dwie małe dziewczynki, jego córeczki, 
siedzące na podłodze i bawiące się brudne- 
mi jakiemiś szmatkami. Starsza próbowała 
uwinąć z nich coś nakształt lalki, a młodsza 
cisnęła w rączynach prosty zwitek gałgan
ków, sznureczkiem związany, i kiwała się 
śpiewając, jakby lalkę kołysała. Helenka 
zatrzymała się przy drzwiach i przypatry
wała się z zajęciem biednym dziewczątkom, 
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gdy zbliżyła się żona stróża, powracająca 
z miotłą w ręku z podwórza i zaczęła się 
śmiać, mówiąc:

— Widzi panienka, jakie to głupie dziew
czyny; widziało to nieraz lalki u innych dzie
ci, co tu w podwórzu mieszkają i ciągle im 
się śni tylko o lalkach.

— A czemuż wy im prawdziwych lale
czek nie kupicie, moja Maciejowo?—zapytała 
Helenka.

— Jeszcze czego! czy to ja mam na takie 
zbytki? One mi już o to nieraz głowę suszy
ły, ale gdzieżbym ja tam na te głupstwa pie
niądze wyrzucała.

Helenka nic nie powiedziała, ale pobiegła 
do matki, szepnęła jej coś na ucho, a gdy ta 
z uśmiechem skinęła głową na znak przy
zwolenia, dziewczynka otworzyła szufladę 
z zabawkami, do którój już od dawna nie za
glądała, wyjęła z niój dwie lalki i pędem 
zbiegła znów do mieszkania stróżki.

Łatwo sobie wyobrazić, co się działo z bie- 
dnemi dziewczątkami, gdy się dowiedziały, 
że te prześliczne, postrojone lalki, mają być 
ich własnością; mało nie poszalały z radości. 
Ale i nasza Helenka, patrząc na ich uciechę, 
tak była szczęśliwa, że się nie mogła ode
rwać od tego widoku. Gdy wreszcie powró
ciła do matki z twarzyczką rozjaśnioną, za
rumieniona cała rzuciła jej się na szyję, mó
wiąc:

— Ja doprawdy nie wiem, moja mamo, dla 
czego ja nigdy tak się nie cieszyłam, dosta
wszy sama najpiękniejszy podarunek od cio
ci, jak teraz, patrząc na radość tych biednych 
dzieci.

— Nic dziwnego, moje dziecko—odrzekła 
matka—Bóg, nakazując nam miłość bliźnie
go, wlał zarazem w serca nasze słodkie uczu
cie wewnętrznego zadowolenia, ile razy to 
prawo jego spełniamy.

— Mamo, ja oddam i resztę lalek tym 
dzieciom...

— Nie, moje dziecko, to byłby nierozsą- 
dek, one tych zbytków nie potrzebują; dając, 
trzeba się zawsze zastanowić, czy dar nasz 
przyniesie prawdziwy pożytek. Lepiej wy- 
bierzemy coś z twoich sukienek i zaniesiesz 
tym biednym dziewczątkom.

— O, dobrze, dobrze, mamo, to tak przy
jemnie dawać!

— Niezawodnie; jakże wiele nędzy i nie
dostatku możnaby usunąć na ziemi, gdyby 
wszyscy ludzie chcieli pamiętać na te słowa 
Chrystusa: Szczęśliwsza jest rzecz dawać, ani
żeli brać.

POGADANKI 0 SZTUKACH PIĘKNYCH.VII.
Architektura u Rzymian.

(Dokończenie').

Cesarze rzymscy sami zwykle za życia je
szcze przygotowywali sobie wspaniałe gro
bowce, tak samo, jak egipscy faraonowie. 
Oprócz tego, wielbiciele stawiali im na uczcze
nie zwycięztw i wielkich czynów pomniki 
takie, jak kolumna Marka Aureliusza, a czę- 
ścićj jeszcze bramy tryumfalne. Arkady pół- 
kuliste wybornie się do tego nadawały. 
W Rzymie pozostało kilka takich pomni
ków, a między innemi bardzo piękna brama 
tryumfalna cesarza Tytusa, wzniesiona na 
pamiątkę zdobycia Jerozolimy. Jest to 
gmach marmurowy, czworokątny, mający 
ośmnaście metrów wysokości, czternaście 
szerokości i pięć grubości. Wielka arkada 
środkowa tworzy właściwą bramę, po bo
kach piękne płaskorzeźby przedstawiają z je- 
dnéj strony Tytusa, jadącego nawozie, wśród 
orszaku wojowników, z drugiéj łupy święte
go miasta, lichtarz siedmioramienny, koszto
wne naczynia zabrane w świątyni i żydów 
pojmanych w niewolę. U góry, ponad arka
dą, są także rzeźby i napisy. Bramy tryum
falne miewały czasem po kilka arkad otwar
tych, jedna obok drugiéj. Taką jest potrój
na brama Septyma Sewera, wzniesiona w III 
wieku ery naszéj na cześć tego monarchy i 
dwóch jego synów. Dawniej platformę téj 
wspanialéj bramy zdobiła ogromna grupa 
bronzowa, wyobrażająca Septyma Sewera i 
synów jego, Karakallę i Getę, jadących na 
wozie.
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Jest jeszcze rodzaj budowli, który w świe
cie starożytnym niepospolite miał znaczenie. 
Tak jak dziś mieszkańcy miast chodzą do re
sursy lub do cukierni, dla przepędzenia przy
jemnie czasu, dla wytchnienia i rozrywki, 
tak Rzymianie chodzili do łaźni, a kto nie 
miał co lepszego do- roboty, mógł tam całe 
dni trawić bez znudzenia. Łaźnie publiczne, 
po łacinie Thermae, były u nich urządzone 
nadzwyczaj zbytkownie, w okazałych budyn
kach, których do ośmiuset liczono w samym 
Rzymie. Cesarze, schlebiając upodobaniom 
ludu, budowali coraz większe i coraz boga- 
cidj urządzane łaźnie, nadając im swoje na
zwiska, a wszystkich prześcignął Karakalla; 
szczątki jego łaźni, zajmujące znaczną prze
strzeń w odległej dziel
nicy Rzymu, dziś je
szcze podziwienie 
wzbudzają. Był to 
gmach olbrzymich roz- 
miarów, mieszczący 
w sobie rozliczne sale, 
a z opisu współcze
snych pisarzy wiemy 
dokładnie, jaki tam 
przepych wszędzie pa
nował. W osobnych sa
lach odbywało się na
maszczanie pach n ącą 
oliwą, w innych roz
maite ćwiczenia gimna
styczne; wielkie sa
dzawki, trzydziestu me
trów średnicy dochodzące, służyły do kąpieli, 
ale były tam i wanny, niekiedy zawieszone na- 
kształt hamaków. W jednej sali, na południe 
wystawionej, woda w sadzawce wygrzewała 
się na słońcu, w innych utrzymywano najro
zmaitszą temperaturę, każdy więc mógł so
bie wybrać kąpiel zimniejszą lub cieplejszą, 
według upodobania; były także sale, gdzie 
wpuszczano parę gorącą, w innych odświe
żano powietrze za pomocą wodotrysków. Do
koła łaźni ciągnęły się znów rozliczne zabu
dowania, w których sie mieściły jadalnie, 
czytelnie, sale zgromadzeń, gdzie odbywały 
się narady, mowy, deklamacye, a nawet tea
tralne przedstawienia. Nie brakło tam naj
rozmaitszych ozdób; piękne kolumnady pod

Wodociąg rzymski.

pierały sklepienia, ściany pokryte były ma
lowidłami, a w niszach stały wspaniałe po
sągi, często z Grecyi przywiezione.

Państwo rzymskie rozciągało się daleko 
poza Rzymem na wszystkie strony świata, 
zajmowało znaczną część Europy, wkraczało 
też do Azyi i Afryki. Szczątki budowli Rzy
mian pozostały we wszystkich krajach, gdzie 
tylko sięgało ich panowanie. Nie możemy tu 
jednak wyliczać nawet najsławniejszych świą
tyń, cyrków, teatrów, łaźni, bram tryumfal
nych, które są porozrzucane we Włoszech, 
weFrancyi, nad Renem, i w wielu okolicach. 
Wszystkie te dzieła odznaczają się ogromem, 
okazałością i trwałością nadzwyczajną.

Rzymianie nie znali naszych kolei żela
znych, ale przeprowa
dzali drogi bite na odle
głości ogromne, a robi
li je tak doskonale, że 
i dziś te roboty wzbu
dzają podziwienie in
żynierów. Na rzekach 
budowali wyborne mo
sty, ale naj bardziej za
dziwiające są wodo
ciągi, z łacińskiego 
akwadukty, k t ó r e m i 
czystą wodę do miast 
sprowadzali. Były to 
kanały kryte, prowa
dzone nad ziemią, na 
podmurowaniach, któ
re często składały się 

z kilku rzędów półkulistych łuków. Rycina 
nasza przedstawia szczątki takiego wodocią
gu, znajdujące się w południowej Francyi 
w pobliżu miasta Nimes, które jest sławne 
z pamiątek architektury rzymskiej. Wodociąg 
ten przeprowadzał wodę z rzeki Gard, wpa
dającej do Rodanu; był on zarazem mostem, 
gdyż łączył dwa wzgórza ponad tą rzeką. 
Trzy rzędy arkad wznoszą się na pięćdzie
siąt metrów wysokości, nad niemi przepły
wał kanał, ukryty pod warstwą wielkich 
płyt kamiennych. Wodociąg ten miał zbu
dować także Agryppa, zięć Augusta. W o- 
góle najpiękniejsze dzieła sztuki rzymskićj 
pochodzą z czasów cesarza Augusta, on bo
wiem szczególną opieką otaczał uczonych,
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poetów i artystów, a wszystkie nauki, litera
tura i sztuka, za panowania jego wzniosły się 
do szczytu świetności. Architekt Witru- 
wiusz z jego polecenia napisał znakomite 
dzieło o architekturze, z którego można po
wziąć dokładne wyobrażenie o wszystkich 
prawidłach, których Grecy i Rzymianie 
w tćj sztuce się trzymali. Cesarz August 
mógł powiedzieć o sobie, że miasto z cegieł 
zamienił w miasto marmurowe, tak jak nasz 

Łabędzie o czarnych, szyjach.

W sadzawkach naszych widzimy najczę
ściej łabędzie białe, które w stanie dzikim 
żyją na wielu jeziorach europejskich. Ale i 
czarne łabędzie, pochodzące z Australii, 
przyswoiły się u nas wybornie i często się 
z niemi spotkać można. W Saskim ogrodzie, 
w Warszawie, jeden i drugi gatunek jest

Łabędzie o czarnych szyjach.

Kazimierz mówił, że zastał Kraków drewnia
ny, a zostawił murowany.

Nie powiemy wam tu nic o bazylikach, sa
lach sądowych rzymskich, gdyż budowle te 
późnićj wielkie miały znaczenie w archite
kturze chrześcijańskiej, o którćj niezadługo 
mówić będziemy, a wówczas i o bazylikach 
się dowiecie.

M. .1. Z. 

hodowany. Daleko rzadsze i osobliwsze są 
łabędzie^ na naszym rysunku przedstawione, 
białe z czarną szyją. Ojczyzną ich jest Ame
ryka południowa, w strefie umiarkowanej. 
Łabędzie te są bardzo delikatne i z trudno
ścią się dają przewozić do Europy i hodować 
w niewoli. Jednakże w niektórych większych 
miastach, gdzie są ogrody zoologiczne, sta
rannie utrzymywane, można już te piękne 
ptaki obaczyć.
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MOJA PIESZCZOTO.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

Teresę-Jadwigę.

f Dalszy ciąg).

Właśnie gdy to mówił, na moście zatur- 
kotaly pojazdy, więc nie czekając odpowie
dzi sąsiada, porwał się naprzeciw przybywa
jącym, a wojewoda dążył za nim wolnym 
krokiem. Kilka kolas stało już na dziedziń
cu, sąsiedzi razem zjeżdżać poczęli, nastąpiły 
powitania, pocałunki, kasztelan poprowadził 
gości do izby paradnój, gdzie już czekała pa
ni Zawistowska w ciężkićj jedwabnej sukni, 
w wielkim robronie na głowie, obok niej 
Irenka nieśmiała, zalękniona widokiem ob
cych twarzy. Panowie szli koleją do pani 
domu, składali jej ukłon uniżony, potóra 
zwracali się mniej pokornie, a za to więcej 
ciekawie ku panience; panie ściskały kaszte
lanową, Irenkę w czoło całowały. Niebawem 
izba się tak napełniła, iż w niej pray cia
sno było, na dziedzińcu się uciszyło,'Kolasy 
przestały zajeżdżać, wtedy służba przynio
sła długi stół srebrem zastawiony, podano 
obiad, goście stół obsiedli i gwarno się koło 
niego zrobiło, bo panowie głośno gawędzili 
o bieżących wypadkach, o królu Zygmuncie 
Starym, o koronacyi królewicza, która kilka 
miesięcy temu odbyła się w Krakowie. Ma- 
trony przysłuchywały się w milczeniu po
ważnej rozmowie, a panienki uśmiechem, 
spojrzeniem rozmawiały ze sobą. Przez o- 
twarte okna świegot ptasząt dolatywał, 
służba krzątała się, brzęczała szkłem, gwar
no, głośno było w izbie.

Wreszcie obiad skończono, wtedy na dzie
dzińcu dał się słyszeć huk moździerza; mia
ło to być hasło do zabawy, więc sprzątnięto 
stoły, w progu drzwi ukazało się kilku mu
zykantów i poważny polonez zabrzmiał. Pu
ściły się pary jedna za drugą, co żyło w iz
bie, i starzy i młodzi, wzięło udział w zaba
wie; przodem postępował kasztelan z wojewo

dziną Pożarską, za nim kasztelanowa z wo
jewodą, potem szereg par coraz młodszych. 
Kilka razy okrążano pokój, nareszcie starsi 

i usiedli, umilkły poważne tony poloneza, ma
zur zabrzmiał, młodzież ochoczo pobiegła, 
a w pierwszej parze Irenka. Wsunąwszy 
się w wygodny fotel, kasztelan z uśmiechem 
na ustach patrzał na swą jedynaczkę i serce 
mu rosło ze szczęścia i dumy; najpiękniejszą 

; była ze wszystkich, najzręczniejszą w tańcu, 
z radości aż klaskał w ręce j takt nogą wybi
jał, a coraz to odwracał się do siedzącego 
obok niego wojewody:

— Cóż, nie zazdrościsz mi, sąsiedzie? - py
tał, a uparty wojewoda odpowiadał:

— Jest czego, jest, ale ja wolę, że mam 
chłopca.

Ochoczo szła zabawa, o czwartej tańce 
rozpoczęto, wieczór cały na nich upłynął, 
o dziesiątej podano wieczerzę, młodzież przy 
niej odpoczęła i nabrała nowój ochoty; zale
dwie sprzątnięto stoły, znowuż puściły się 
pary w pląsy; już ranek świtał na niebie, a 
o powrocie do domu nikt jeszcze nie myślał. 
Brzask dnia mieszał się z blaskiem świec wo
skowych, tkwiących w srebrnych świeczni
kach, powiędły kwiaty w warkoczach tane
cznic, pospuszczały smutnie swe kielichy; 
matrony znużone drzemały, starsi panowie 
poziewali, ale młodzież bawiła się jeszcze 
ochoczo, kapela grała, a na dziedzińcu hu
czały moździerze i brzmiały wiwaty na cześć 
pieszczotki, na cześć dziedziczki Kamionki, 
bo pan kasztelan i służbie miodu nie pożało
wał... Sam, siedząc w wygodnym krześle, 
cieszył się ochotą młodzieży, cieszył wido
kiem Irenki i temi wiwatami, które na jej 
cześć tam za oknami spełniano... Lecz cóż 
to nagle zmieszało wesołość ogólną? ucichły 
naraz wiwaty, ucichły moździerze, muzyka 
zamilkła, pary stanęły... na moście, do ba
szty zachodniej wiodącym, coś nagle zahu
czało, coś zatętniało na wałach i rżenie ko
nia dało się słyszeć; głosy to znane, zwykłe 
w tćm miejscu, a przecież strwożyły wszy
stkich; goście przerwali tańce, spojrzeli po 
sobie, kasztelan porwał się z krzesła, zwrócił 
wzrok ku oknu.

— Ktoś pędzi na koniu do dworu—rzekł. 
W istocie ktoś pędził, poza murem, dziedzi- 
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nieć otaczającym, widać było jeźdźca śpie
szącego ku bramie. Co żyło cisnęło się ku 
oknu zobaczyć kto to taki. Jeździec pędem 
strzały przeleciał przez bramę, minął dzie
dziniec i przed wschodami prowadź ącemi do 
ganku się zatrzymał; koń jego pianą okryty 
poruszał łbem i parskał głośno, on otrzepał 
sobie z kurzu odzienie, czoło otarł z potu, 
poczem z konia zeskoczył, a oddając go pa
chołkowi, o coś zapytał; pachołek wskazał 
na drzwi wiodące do sieni, przybysz wszedł 
do nich.

Wszyscy odstąpili od okien, wszyscy wpa
trzyli się w drzwi, niebawem rozległy się 
poza nimi kroki, a po chwili w progu sta
nął wyczekiwany, powiódłVzrokiem w oko
ło, jakby kogo szukał, kasztelan postąpił ku 
niemu.

— Z czóm przybywacie?—zapytał?
— Od króla JM., miłościwego pana, wio

zę poselstwo.
To mówiąc, przybyły sięgnął za suknią, 

dobył jakiś papier i podał go gospodarzowi. 
Kasztelan dłoń wyciągnął, wziął papier, pie
częć rozłamał i czytać począł; na wszystkich 
twarzach wybił się niepokój, ciekawość, wy
czekiwanie. Wreszcie skończył, złożył pa
pier i schował go za kontusz.

— Spoczniecie teraz u nas chwilę—rzeki 
do posła—zaraz przyniosą wam śniadanie, 
potem konia innego przyprowadzą.

Młodzian skłonił się do nóg gospoda
rza.

— Zosieczko, każ podać gościowi wędli
ny, piwa i co tam znajdziesz w spiżarni— 
rzekł kasztelan, zwróciwszy się do żony.

Pani Zawistowska wysunęła się z izby 
spiesznie, za nią podążyła Irenka; tymcza
sem młodzież cisnęła się do posła, dopytu
jąc, z czóm przybył; starsi panowie kasztela
na otoczyli, zafrasowana jego mina nic do
brego nie zapowiadała.

— Cóż tam nowego? powiedźcie —pytali 
go jeden przed drugim.

Kasztelan rzucił się w krzesło, westchnął 
ciężko.

— Nie wesołe nowiny, nie wesołe—rzekł 
nareszcie — Petryłło, wojewoda wołoski, 
zapomniawszy wiary i powinności przod
ków, wtargnął z ludem swym na Pokucie, 

zrabował, popalił miasteczka Tyśmienicę, 
Kołomyję, Sniatyń; król wysyła przeciwko 

i niemu Jana z Tarnowa i kraj cały wzywa do 
pospolitego ruszenia.

Słowa te różne wywarły wrażenie na obe
cnych, kobiety ręce załamały. Wojna, to dla 
nich wyraz tak straszny; tej mąż lub syn, 
tamtój ojciec, innej brat przyszli na myśl 
i w oczach ich łzy zaświeciły; starsi mężowie 
zadumali się poważnie, młodzi w szable ude
rzyli, oczy zaświeciły im gniewem.

-— Zdrajca Wołoszyn!—ozwał się ten i 
ów —damy my mu; dziś nam, jutro Turkowi 
wiarę przysięgać będzie; pewno teraz chce 
się przypodobać sułtanowi, to nas szarpie; 
oj, nie ujdzie ci to, nie!..

W pół godziny potem dwór Kamieniecki 
opustoszał; rozjechali się goście w różne stro
ny, każdy do siebie, by sposobić się do wy
prawy na Wołochów. Ruszył też i poseł w dro
gę, wioząc dalej poselstwo królewskie, został 
tylko wojewoda, ale i tenzabierał się powoli. 
Znalazłszy swój kołpak sobolowy, zbliżył się 
do zadumanego w krześle kasztelana i rękę 
mu na ramieniu położył.

— A cóż, sąsiedzie—rzekł—czy jeszcze 
.wol i cie dziewczynę niż chłopca?

Kasztelan nic nie odpowiedział, tylko gło
wę zwiesił niżój jeszcze na piersi i westchnął 
ciężko. Wojewoda uścisną! mu dłoń, poczem 
zwrócił się ku drzwiom, lecz pan Zawistow
ski nie ruszył się z miejsca, nie odprowadził 
go do sieni, jak to było jego zwyczajem, sam 
wyszedł tym razem wojewoda. . Nie, nie sam, 
poszły za nim szafirowe oczy Ireny; była 
ona w izbie, ale ukryta w kątku, słyszała 
słowa wojewody, widziała, jak ojciec zwie
sił głowę na piersi, pochwyciła ciężkie jego 
westchnienie i wzrokiem pełnym wymówki 
pogoniła za odchodzącym, a gdy znikł za 
drzwiami, zbliżyła się do ojca i przyklękła 
u nóg jego.

Kasztelan zdawał się nie widzióć swój pie- 
szczotki, bo ani na nią spojrzał, próżno Iren
ka wpatrywała się w niego.

— Ojcze—odważyła się wreszcie przemó
wić—ja wiem co tobie: ty lękasz się o nas, ty 
myślisz, jak my tu bez ciebie radzić sobie 
będziemy; ale bądź spokojny, twoja pieszczo- 
tka choć trzpiot, choć swawolnica wielka, 
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radzić sobie będzie umiała. Bądź spokojny, 
ojczulku, o mamę, ja będę nad nią czuwać 
pilnie; póki nie wrócisz, będę jej córką i bę
dę jćj opiekunką... Nie troszcz się też o pola, 
ja codzień do żniwiarzy zabiegnę, wszak już 
kończą robotę, zwieziemy do stodół zboże 
bez ciebie. Jedz i walcz za ojczyznę, ja tu 
za ciebie domu strzedz będę.

Kasztelan uśmiechnął się do dziewczęcia, 
objął je ramieniem i do piersi przytulił.

— Et, co mi tam gada wojewoda—rzekł 
—wszystko dobrze będzie—i na czole pie- 
szczotki złożył długi pocałunek, a z siwych 
jego oczów spadła łza na głowę córki.

— Niech was Pan Wszechmocny strze
że—dodał głosem wzruszonym. Potóm otarł 
oczy rękawem.— Hej Antek!—krzyknął— 
spieszno tu.

Na to wołanie wpadł do izby ten sam chło
pak, którego już raz wzywał kasztelan tego 
dnia.

— Skocz do lamusa i przynieś mi moję 
zbroję—rzekł pan Zawistowski.

Antek poskoczył, a Irenka przytuliła się 
znowuż z pieszczotą do ojca.

— Więc już nie jesteś smutny, ojczulku?— 
zapytała.

— Et, co mi tam — odparł kasztelan — smu
tek złego nie zażegna, trzeba ufać, że Bóg 
czuwać będzie nad wami i że moja Irenka 
nie tylko buzię ma ładną, ale i rozumek 
także.

Irenlpt uśmiechnęła się.—Przekonam cię o 
tóm, ojcze—rzekła.

Nazajutrz, właśnie kiedy słońce wschodzi
ło, coś zatętnialo na moście zwodzonym; to 
kasztelan wyjeżdżał z oddziałem zbrojnym, 
śpieszył naprzeciw Jana z Tarnowa, o któ
rym z listu wiedział, iż wyruszył już z Kra
kowa. Jechał przodem, cały w stal odziany, 
na głowie jego błyszczał hełm żelazny, czer
wone pióra powiewały na nim, na sobie miał 
koszulkę świecącą, u boku szablę długą, 
krzywą. Jedną ręką wstrzymywał rwącego 
się rumaka, drugą gładził białą obwisłą jego 
grzywę, za nim parami postępowali młodzi i 
starzy. Rycerze jadąc śpiewali: ^Bogarodzi
co, dziewico, Bogiem sławiona Maryo,“ a sko
wronek, co nad polami się unosił, wtórował 
im w pieśni i ciemne sosny swym poważnym 

szumem wtórowały im także, słońce jasno 
świeciło, tylko ziemia głucho, ponuro jakoś 
jęczała pod nimi, a w jednym z okien dworu 
Kamionki płakała cicho pani kasztelanowa 
ioczymazałzawionemi goniła odjeżdżających; 
Irenka tuliła się do nićj.

— Nie płacz, matuniu — mówiła. — On po
wróci, on nie zginie; Bóg nad nim czuwać 
będzie. (d. c. n.)

PRZYGODY

W PUSZCZACH AFRYKAŃSKICH.

(Dalszy ciąg).

— Panie Vergis—szepnął z cicha kapi
tan—mamy więc w sąsiedztwie okręt wo
jenny strażniczy; była to rzecz przewidziana. 
Każ pan ściągnąć większe żagle, ażeby ten 
statek mógł nas wyprzedzić. O północy skie
rujemy się do brzegu, a o świcie wysadzimy 
pasażerów na ląd na przylądku Loanga.

— Nie myślisz pan podpływać do Ga- 
bunu?

— Ani mi to w głowie; już i tak narazili
śmy się aż nadto. Niech licho porwie tych 
głupców, mogą ztamtąd jakąkolwiek łódką 
dostać się do Gabunu.

W tój chwili głośne śmiechy ozwały się 
w sali jadalnćj, gdzie dotąd ucztowali goście 
kapitana.

— Tak, tak, młodzi przyjaciele—wołał 
Toucas płaczliwym głosem—miałem zawsze 
niepospolite zdolności do wymowy i mocno 
żałuję, że nie zostałem prawnikiem; szkoda 
mnie na biuralistę.

— A mnie, czy nie szkoda na felczera? — 
żałośnie mówił Gilliasse—jak pomyślę, że to 
wszystko niesprawiedliwość egzaminujących 
sprawiła!

A dwaj młodzieńcy nie powstrzymywali 
już nawet wybuchów śmiechu, widząc, że 
tamci poczciwcy zanadto mieli w czubku, 
ażeby się tóm obrażać mogli.
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— Jaka szkoda, że i młodzi nie spili się 
razem z temi staremi bydlętami; będą, mi 
strasznie zawadzać, jeśli przyjdzie do jakie
go starcia—mówił kapitan Noel, stojąc za
dumany na pokładzie—my dziś naturalnie 
-spać nie będziemy, panie Vergis, musimy 
być gotowi na wszystko.

Wkrótce cisza zaległa cały statek, ale ka
pitan Noel i wierny jego pomocnik Vergis 
przez całą noc oka nie zmrużyli. O godzinie 
czwartój zrana kapitan wydał cichy rozkaz, 
aby przygotowano kocieł parowy i komin 
na wszelki wypadek, a sam stanął z lunetą 
na pokładzie i pilnie rozpatrywał się do
koła.

Okręt przez całą noc zbliżał sią zwolna 
do brzegu, i już w oddali widniał pas cie
mny na widnokręgu, to była ziemia. Kapi
tan miał właśnie wydać rozkaz, aby rozwi
nięto żagle i bieg okrętu przyśpieszono, gdy 
skierowawszy lunetę w stronę przeciwną od 
brzegu, nagle wydał okrzyk natychmiast po
wstrzymany i położył dłoń na ramieniu star
szego porucznika. W niewielkióm oddaleniu 
ujrzeli obaj wyraźnie wspaniałą fregatę, u- 
zbrojoną w armaty bojowe, która szybko 
zmierzała prosto w tę stronę. Nie było wąt
pliwości, że na fregacie spostrzeżono Osę i 
żądano z nią spotkania. Kapitan nie namy
ślał się ani jednój chwili.

— Wszyscy na pomost! — zawołał tym gło
sem donośnym i brzmiącym, który osada 
okrętowa nieraz już słyszała w chwilach nie
bezpieczeństwa. W tejże samój chwili ozwa- 
ła się gwizdawka i dźwięk jej nie przebrzmią! 
jeszcze w powietrzu, gdy już majtkowie 
wszyscy co do jednego byli na pomoście.

— Odbijać od brzegu! rozwijać żagle! na 
pełne morze!—zawołał znów kapitan i jak
by za dotknięciem różczki czarnoksięzkiej 
wszystkie żagle, jak skrzydła olbrzymich 
ptaków zaszeleściły w powietrzu, wzdęły się, 
Osa zakołysała się na falach i jak lotna ja
skółka pomknęła szybko naprzód. Gdy to 
spostrzegł komendant fregaty, zrozumiał od 
razu z kim ma do czynienia, dotąd bowiem 
miał tylko podejrzenie i natychmiast wydał 
rozkaz zagrodzenia drogi Osie. Rzecz zda
wała się na pozór bardzo łatwa;' czyż prosty 
okręt żaglowy mógł iść w zawody z parow

cem? Fregata, chcąc zachować wszelkie for
malności, wywiesiła flagę angielską i dała 
ognia z armaty. Było to wezwanie, aby obcy 
okręt ukazał także swoje barwy i dał się po
znać. Ale Osa najmniejszej na to nie zwró
ciła uwagi i nie zwalniała bynajmniej biegu.

— Anglik, panie Vergis—mruknął ka
pitan.

— To i lepiej—odparł Francuz krotko.
— Bodaj, czy nas nie potraktują kulka

mi—szepnął znów kapitan. Zaledwie wymó
wił te słowa, gdy na fregacie błysnęło nagle 
i kula armatnia podskoczyła w wodzie tuż 
obok pomostu Osy. W tójże samój chwili 
czterej pasażerowie na wpół ubrani wybiegli 
na pomost; komisarz z felczerem wyobrażali 
sobie zapewne, że przybijają do brzegu i wi
tani są odgłosem salw. Jakież było ich zdzi
wienie, gdy spostrzegli, że Osa całą siłą od
dala się od brzegu, podczas gdy okręt wo
jenny wyraźnie ma zamiar drogę jej zagro
dzić.

— Co to się stało, kapitanie?—wołał Gil- 
liasse, nie na żarty przerażony.

Wtóm, jakby na odpowiedź, druga kula, 
lepiej wymierzona, przeleciała ze świstem 
pomiędzy linami Osy.

— Co się stało, moi panowie—odparł ka
pitan Noel śmiejąc się głośno, bo nigdy nie 
bywał tak wesół, jak w chwilach niebezpie
czeństwa—nic się nie stało nadzwyczajnego, 
upewniam panów; gonią nas tylko rozbójni
cy morscy.

— Rozbójnicy? co mówisz, kapitanie — 
przerwał Toucas—czyż nie widzisz, że to 
okręt wojenny, spostrzegam nawet wywieszo
ną flagę, i gdybyś mi pozwolił swojój lunety, 
powiedziałbym ci zaraz, jakiej jest narodo
wości.

— Ej, co tam, panie komisarzu, flaga nic 
nie dowodzi, to jedno chyba, że te łotry roz
bijają na rachunek swojego państwa, a my...

— Cóż pan chcesz przez to powiedzieć?— 
zawołał młody podporucznik Barthet w naj
wyższym podziwieniu.

— A my—ciągnął dalej najobojętnićj ka
pitan Noel—rabujemy na swój własny ra
chunek.

— Więc my tu jesteśmy?...
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— Na okręcie, prowadzącym handel nie
wolnikami.

Te słowa kapitana Osy, który już nic nie 
miał do stracenia, jak piorun spadły na na
szych nieprzygotowanych pasażerów.

— Mój panie! —zawołał wreszcie Toucas, 
przybierając postawę urzędową—uprzedzam, 
że natychmiast przygotuję stosowny raport i 
podam go jak najspieszniej do wiadomości 
rządu, który tu przedstawiam.

Ta zabawna przemowa komisarza nie roz
śmieszyła jednak nikogo, oprócz kapitana. 
Giliasse, który już zaczynał drżeć o własną 
skórę, poskoczył do przyjaciela, ażeby go 
powstrzymać w zapędzie.

— Mój drogi—szepnął mu na ucho—nie 
unoś się, na Boga; wierzaj mi, że ci handla
rze niewolników bywają czasem wcale nieźli 
ludzie.

Dwaj młodzieńcy, Barthet i Guillois, spo
glądali w milczeniu na tę scenę. Zanadto byli 
odważni i szlachetni, ażeby chcieli ukrywać 
swoje oburzenie, ale z drugiej strony, czuli, 
że nie mogli występować w tój chwili do 
walki z tym łotrem, który miał taką siłę za 
sobą.

— Moi panowie—rzekł Noel stanowczym 
tonem - wiecie zapewne, jakie są prawa ka
pitana na okręcie i jaka mu się uległość na
leży. Nie mam teraz czasu na dłuższe roz
prawy, ale ponieważ obecność wasza na po
moście może mi zawadzać, odejdźcie natych
miast, czy to do wspólnej sali, czy do wa
szych kajut, a jak tylko się z tym Anglikiem 
rozprawimy, dam wam znać i będziemy mo
gli się porozumieć.

— Kapitanie — wyrzekł śmiało Barthet, 
postępując krok naprzód, ale ten nie dał mu 
przyjść do słowa.

— Mój panie!—wykrzyknął Noel—ostrze
gam cię po raz pierwszy i ostatni, że kto nie 
wykona natychmiast mego rozkazu, w tejże 
chwili będzie okuty w kajdany.

Irzecia kula padla z hukiem i oderwała 
szczyt masztu Osy, fregata angielska zbliża
ła się szybko, z komina jój buchały kłęby 
dymu, musiano szalenie palić pod kotłem, 
chcąc przyśpieszyć rozstrzygnięcie tój spra
wy; nikt tam zapewne nie wątpił o zwy- 
eięztwie.

— Do kajut!—wrzasnął kapitan grzmią
cym głosem—jednę sekundę macie do namy
słu; posłuszeństwo, lub kajdany!

Dwaj młodzieńcy nie próbowali opierać 
się dłużój i przeszli do sali, zkąd przez dwa 
wielkie okna mogli widzieć dalszy przebieg 
walki. Toucas i Giliasse już od chwili sie
dzieli w najciemniejszym kącie, rozmawiając 
z cicha o tych nadzwyczajnych wypadkach.

— Ktoby się był spodziewał—mówił To
ucas—taki się zdawał porządny człowiek, 
takie wyborne miał wino!... Jak też mógł 
zarząd marynarki w Bordeaux wyprawiać 
nas na okręcie, który prowadzi handel nie
wolnikami? to niedarowane!

— Biedny człowiek—rzekł Giliasse—sro
go odpokutuje niezadługo wraz z całą osadą 
zuchwalstwo swoje i wszystkie bezprawia. 
Anglicy nie żartują w takich razach.

Fregata angielska zdawała się rzeczywi
ście blizką celu, gdy wtem nagle zmieniła 
się postać rzeczy. Już od pół godziny pod 
kotłem Osy podłożono wielki ogień, Hollo
way był wybornym maszynistą i wszystko 
od wczoraj miał w pogotowiu. Piec kuchen
ny uprzątnięty został szybko, a natomiast 
stanął potężny komin, z którego buchnęły 
także ogromne, czarne kłęby dymu. I wtedy 
lekki statek zaczął szybko wyprzedzać ocię
żałą fregatę. Komendant angielski, widząc 
co się dzieje, coraz gęściej strzelał, sądząc, 
że mu się uda uszkodzić uciekający okręt i 
tym sposobem go powstrzymać w biegu; ale 
się najzupełniej zawiódł. Stara, wysłużona 
fregata, uzbrojona była w dawne armaty, 
niezbyt daleko niosące, a kule wkrótce nie 
były w stanie dosięgnąć lotem ptaka umyka- 
jącój Osy. Gdy kapitan Noel przekonał się 
dokładnie o wyższości swojego statku, przy
szła mu do głowy myśl prawdziwie piekiel
na. Czuł się bezpiecznym i zapragnął się 
zemścić.

— Panie Vergis—rzeki do starszego po
rucznika—każ zwołać wszystkich ludzi na 
pomost, niech się gotują do boju. Już da
wno nie mieli tój rozrywki, niech się trochę 
zabawią.

Rozkaz ten W jednéj chwili wykonano. 
Nikt nie pytał, czy walka była równą, czy 
była potrzebną, kiedy fregata pozostała już 
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w tyle; gdyby kapitan Noel kazał swojój osa
dzie iść na zdobycie płonącego wulkanu, 
niktby się był pewnie nie sprzeciwił. W pa
rę minut dwanaście paszcz, wybornie ukry
tych w bokach Osy pod wiązaniem lin, wyj
rzało na świat zuchwale. Majtkowie zrąbali 
siekierami maszty, zasłaniające je przedtem, 
poobcinali liny, zwinęli żagle, okręt nie po
trzebował już udawać, teraz był jawnie pa
rowcem do boju uzbrojonym. Na skinienie 
kapitana wszystkie paszcze zionęły ogniem, 
a okręt wstrząsnął się cały i grad kul pole
ciał w stronę fregaty. Wyborne te armatki 
dwa razy dalój niosły od starych, zużytych 
armat angielskich Była to rzecz prawdziwie 
niesłychana; walka pomiędzy wielką fregatą 
wojenną, uzbrojoną w sześćdziesiąt armat, 
z załogą złożoną z czterystu doświadczonych 
marynarzy i małym statkiem, mającym tylko 
dwanaście armatek i pięćdziesięciu ludzi 
zbieranej drużyny; walka nierówna, z prze
wagą—po stronie małego okrętu!

Osa, usprawiedliwiając swoję nazwę, jak
by na skrzydłach podlatywała dokoła cięż
kiej fregaty i przesyłała jćj straszliwe poci
ski, trzymając się w takióm oddaleniu, że 
żadna kula dosięgnąć jej nie mogła. Stara 
fregata, która nieraz za młodu zwyciężała 
z chwałą równych sobie przeciwników’, dziś 
była bezsilną w obec szatańskiego żądła tćj 
jadowitej muchy; ogromna ta forteca, nie mia
ła żadnych środków obrony. Komendant, 
stary, flegmatyczny Anglik, nie przestawał 
strzelać ze wszystkich dział, chociaż żadna 
kula nie dochodziła do celu. Uważał to za 
obowiązek i chciał go święcie spełnić do o- 
statka. I honor mu to nakazywał; czyż mógł 
statek wojenny Jój królewskiej Mości cofać 
się przed złoczyńcami? W godzinę niespełna 
cały pomost nieszczęsnej fregaty pokryty 
był szczątkami, zasłany trupami i rannymi. 
Kapitan Noel tryumfował! Szyderskiuśmiech 
osiadł na jego ustach:

— A no, dzieci! -zawołał donośnym gło
sem—zanim sprawę skończymy, pokażmy 
Anglikom nasze barwy; niechaj się dowiedzą 
przed śmiercią, z kim mają do czynienia.

W tejże samćj chwili na tyle okrętu uka
zała się gwiaździsta flaga amerykańska i je
dnocześnie zawisła nad nią wielka czarna 

chorągiew, godło rozbójników morskich.
— A teraz—mówił dalćj Noel—nabijać 

kulami wy buchającemi i mierzyć w boki 
statku, o ile można najniżej. Teraz już się 
przeklęta fregata nie wykręci, niezadługo 
pójdzie straż odbywać wśród wodorostów i 
korali.

Dzieło zniszczenia szybko postępowało, 
celne strzały padały jak grad na boki frega
ty, Anglicy ze stoicyzmem największym, jak 
żołnierze na posterunku, czekali niechybnej 

I śmierci. Barthet i Guillois nie odchodzili od 
okna, z którego widzieli cały przebieg tej 
morderczej walki, a gdy zrozumieli barba
rzyńskie zamiary kapitana Osy, zapomnieli 
zupełnie na jak straszliwe niebezpieczeństwo 
się narażają, przekraczając zakaz samowła
dnego dowódcy okrętu i jednomyślnem uczu
ciem wiedzeni poskoczyli na pokład.

— Kapitanie—wołali szlachetni młodzień
cy—powstrzymaj się w tćj okrutnej zemście. 
Wszak ci nieszczęśliwi szkodzić ci już nie 
mogą, zaledwie będą w stanie dobić się do 
brzegu. Kapitanie, czyż wszelkie uczucia 
ludzkości wygasły w twojem sercu?

(d. c. n.)

Kryptograf. (K. Gr.)
Arfa — koń —lania—maski—et—z tychże sa • 

mych liter, nie dodając ani ujmując, ułożyć 
inne wyrazy, które utworzą znane przysłowie.

Łamigłówka zgłoskowa. (Józio J.)
Z następujących zgłosek: ben —ce—ed— 

gan—io—le—mund — ne — or — ru—ski— 
wir—yon—za - zar — ułożyć ośm wyrazów: 
1) Miejsce niebezpieczne. 2) Imię bogini mi
tologicznej. 3) Imię męzkie. 4) Imię staroży
tnego bohatera. 5) Nazwisko poety. 6) Na
rzędzie muzyczne. 7) Imię biblijne. 8) Rze
ka we Francyi. Pierwsze i ostatnie litery, 
odczytane od góry do dołu, utworzą tytuł 
Pisma peryodycznego.
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Rozwiązania do Kru 15.

Szarady: Pod—wiąz—ka.

Łamigłówki zgłoskowej:

Ob
Dania
Ytr
Nabab
Iza
Emir
Cecora.

Odyniec— Barbara.

Łamigłówki w trójkącie

E m o n a i)
m i n a
o n a w
n a
a.

Odpowiedzi od Redakcyi.
Kazi Sz. w Gr.iewoszowie. Łamigłówki wszystkie 

trafnie odgadnięte. Za liścik, zawierający tyle miłych dla 
nas wiadomości, serdecznie dziękujemy, równie jak i za 
życzenia Świąt wesołych. Gdyby nawet każda poczta przy
nosiła po dziesięć podobnych liścików, jesz.czeby nam .cza
su ani ochoty nie zabrakło do ich odczytania. Komedyjki 
będziemy zamieszczać w niewielkich odstępach; jedna, bę
dzie już w Maju drukowana.

Karolci Gr. W JÓŻkÓW-fiOgU. Wcale nie pochwala
my postanowienia dłuższej przerwy w korespondencyi, któ
ra i dla nas także stała się bardzo miłem nawyknieniem. 
Zasmuciła nas wiadomość o chorobie; spodziewamy się, że 
już przeminęła. O kryptografy prosimy, ale to nic pilnego, 
bo j eszcze parę mamy w zapasie. Na literaturę starczyło 
nadesłanych pieniędzy, więc nic się nie należy. Obietni
ca... (czy tylko była obietnica podobna?) doprawdy nie ła
twa jest do spełnienia dla różnych a różnych powodów.

Jasiowi W. W Lublinie. Łamigłówkę kryształową 
wydrukujemy niezadługo, liczbową troszkę później, bo 
mamy mnóstwo podobnych. Staramy się, ażeby nasze 
Wieczory coraz więcej zajmowały kochanych czytelników', 

którzy nas tak miłemi darzą liścikami.
Frani S. Pogadanki o sztukach pięknycli są przerywa

ne dla tego, że nam braknie miejsca na rozmaite inne 
przedmioty, których także usuwać niepodobna. Zresztą, 
nie wszyscy czytelnicy tak lubią poważne rzeczy, musimy 
więc i innym dogodzić, zamieszczając powiastki i podróże. 
Nie brak jednak i nauki w naszem Piśmie, ale dla uro
zmaicenia podaj emy coraz coś nowego.

Panu K. R. W Warszawie. Dziękujemy za sprostowa
nie. Rękawka rzeczywiście nie w poniedziałek, ale we 
wtorek po Wielkiejnocy się odbywa w Krakowie. Prze
oczyliśmy tę omyłkę w naszem Piśmie, a zwrócenie na to 
uwagi nie mogło nas obrazić, ale przeciwnie prawdziwą 
jest przysługą.

Pani L. B. W Wilnie. Przedpłaty na History ą Po
wszechną nie przyjmujemy jeszcze, nie możemy bowiem 
oznaczyć na pewno, kiedy pierwszy tomik wyjdzie z pod 
prasy. Wydawnictwo tego rodzaju, z powodu dłuższych 
formalności cetizuralnych i innych trudności, nie może być 
drukowane tak szybko, jak Pismo peryodyczne. Możemy 
tylko upewnić, że dwa pierwsze tomiki ukażą się w roku 
bieżącym. Historya ta nie będzie ścisłym i treściwym pod
ręcznikiem, ale napisana w formie pogadanek przystę
pnych i zajmujących, z uwzględnieniem jednak i chrono
logii i wiadomości z geografii, związek z historyą mają
cych. Nie będzie też bynajmniej tłómaczeniem, lecz pracą 
oryginalną, na najnowszych źródłach opartą; w ostatnich 
czasach dzieje Egiptu i starożytnego Wschodu znacznym 
uległy zmianom, w skutek nowych odkryć archeologi
cznych.

P. Niewęgłowskiemu w Pałance. Do prenumeraty 
półrocznej należy się nam jeszcze kop. 55, otrzymaliśmy 
bowiem rs. 2.

— Sprostowanie—W Nrze 16 Wieczorów Rodzinnych 
na str. 247 szp. 2 wiersz 25 zamiast w poniedziałek, czy
taj-. we wtorek po Wielkiejnocy.

Treść.—Klementyna z Tańskich Hoffmanowa, (z drzeworytem), przez Anastazyą Dzieduszycką.—Skowronek, (wiersz), 
przez Maryą Unicką. — Ziarnka moralności—Pogadanki o sztukach pięknych, (z drzeworytem), przez M. J. Z , (dokończe
nie).—Łabędzic o czarnych szyjach, (z drzeworytem).—Moja pieszczotka, (powieść historyczna), przez Teresę-Jadwigę, (dal
szy ciąg).—Przygody nieustraszonych podróżników w puszczach Afrykańskich, (dalszy ciąg).—Łamigłówki.—Rozwiąza
nia.—Odpowiedzi od Redakcyi.—W dodatku Tajemnica Starego Dworu, (powieść).

Prenumerata wynosi w Warszawie: Rocznie Ks. 4 i kop. 10 na Szpital Dziecinny. Kwartalnie Ks. 1 i kop. 2 */z  Miesięcznie kop 34 i pól. 
Na Prowiucyi i w Crsarstwie z opłatą poczt: Rocznie rs. 5 i 10 kop. Kwart, rs. x kop. 271/, w Poznaniu u N. Kamieńskiego: Rocz. 14 
marek. Kwart. 3 marki 50 fenig. Z przesyłką pocztową na prowincyi Rocz. 16 marek. Kwart. 4 marki We Lwowie u Gubrynowicza 
Schmidta Rocz. 7 złr. 20 cent. Kwart, r złr. 80 cent. Z przesyłką poczt na prowincyą: Rocz. 8 złr. 80 cent. Kwart. 2 złr. 20 cent, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp. Rocz. 6 złr. 60 cent. Kwart. 1 złr. 65 cent. Z przesyłką poczt, na prowincyą: Rocz. 8 złr. Kwar. 2 złr.

•) Dawna nazwa miasta Łajbach w Krainie.

Biuro Redakcyi: Ulica Ś-to Krzyzka Nr. 14.

Дозволено Цензурою. Варшава, 11 Апреля 1881 года.—Redaktorka i Wydawczyni Ludwika Панке.

Czcionkami M. Ziemkiewicza i W. Noakowskiego, Krakowskie-Przedmieście Nr. 415.


